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ZRSRDR WZGLĘDNOŚCI.
Podał Ini, Aleksander Poznański (Medjolan),

I, Nieruchomość eteru i hipoteza pojednawcza Łorentza.
Zagadnienie poznania możliwości lub niemożliwości

znalezienia układu, któryby nam ujawnił ruch bezwzględny
i pozwolił go wymierzyć, jest ściśle związane, jak wiadomo,
z zagadnieniem istnienia lub nieistnienia eteru i jego wła-
sności fizycznych.

Hipoteza istnienia eteru, jako ośrodka uniwersalnego,
mogącego przenosić pewne czynności z ciała A na inne cia-
ło B, jest bal-dzo starą. Eter, wprowadzony do nauki jako
ogniwo przenoszące światło (ponieważ światło zużywa pe-
wien czas skończony do przenoszenia się), wymagał, aby
przypisać mu własności substancji elastycznej, czyniące za-
dość charakterowi falistemu światła, stwierdzonemu na mo-
cy zjawisk interferencji. Ponieważ zaś zjawiska polaryzacji
wykazują, że falowania i wibracje świetlne są poprzeczne,
nie można, było tedy przypisać eterowi własności -wyjątko-
wych i prostych gazu o gęstości znikomej (jak to na począt-
ku sądzono), wykluczałoby to bowiem kształt poprzeczny
wibracji. Z drugiej zaś strony, inne względy, jak wielka
szybkość przenoszenia się światła i brak oporu stawianego
przejściu ciał niebieskich, skłaniały do rozważania eteru ja-
ko różnego od materji stałej. Wyposażony atoli we własno-
ści, w pewnym sensie sprzeczne, gazu nadzwyczaj rozrze-
dzonego i ciała stałego, eter kosmiczny nadaje się do róż-
nych koncepcji i hipotez, stosownie do swych warunków
kinematycznych.

Thomas Young na początku wieku XIX stworzył hi-
potezę eteru przenikającego ciała ważkie tak, jak „wiatr
przenika drzewa". Przeciwnie zaś, Fresnel, aby wyjaśnić
zjawisko aberacji światła gwieździstego, przyjmuje, że eter
znajduje się w stanie spokoju bezwzględnego wr próżni, lecz
jest częściowo wciągnięty do ruchu przez ciała załamujące
promienie światła. W czasach najnowszych, celem zmody-
fikowania klasycznej teorji Maxwella, utożsamiającej świa-
tło ze zjawiskiem elektromagnetycznem, lecz nie uwzględ-
niającej zjawisk ciał będących w ruchu, Hertz, aby dopu-
ścić również i te zjawiska do rzeczonej teorji, był zmuszony
uznać twierdzenie, że eter zawarty w ciele jest w zupełności
wciągnięty do jakiegokolwiekbądź ruchu tego ciała.

Jednakże sam Hertz znalazł, że pewne konsekwencje
tej hipotezy są sprzeczne z doświadczeniem, i fizycy, wbrew
jego twierdzeniu, musieli przyznać eterowi nieruchomość.

Trzy zjawiska dostarczają argumentów decydujących
na korzyść tej nieruchomości:

1) Aberacja czyli przesunięcie się pozorne gwiazd, od-
kryta przez Bradłey'a, wyjaśnia się w sposób ilościowo ści-
ify, jeżeli przyjąć nieruchomość eteru; w razie przeciwnym
jest niewyjaśnialna.

2) Doświadczenie Fiseau, podjęte następnie w r. 1889
przez Michelsona i Moiiey'a, a ostatnio ze światłem jedno-
barwnem przez Zeemana, wykazało, że szybkość światła
w wodzie, będącej w ruchu, jest większą lub niniejszą, aniżeli
w wodzie spokojnej, stosownie do: tego czy kierunek ruchu
wody jest zgodny z kierunkiem rozpowszechniania się świa-
tia, czy też odwrotnie. Dla ścisłości należy zwrócić uwagę,
że pierwotne doświadczenia Piseau miały sprawdzić, czy

szybkość w wodzie spokojnej różni się czy też nie od szyb-
kości w wodzie bieżącej. Dzięki doświadczalnej pomysłowo-
ści Fiseau można było wywnioskować, że ruch nie pozostaje
bez wpływu i wytwarza w szybkości rozprowadzenia się
światła zmianę równającą się tylko pewnej części szybkości
przesunięcia się wody. Wynik Fiseau zdawał się przyzna-
wać rację hipotezie Fresnela, według której eter byłby nie-
ruchomy w próżni, lecz częściowo wciągnięty do ruchu przez
ciała załamujące promienie światła.

Podejmując z wielką ścisłością, jak to ostatnio ucz}'-
nił Zeeman, poszukiwania Piseau, otrzymujemy natomiast
zgodność ilościowo niemal doskonałą między wynikami do-
świadczenia i teorją Lorentza, według której eter jest zaw-
sze nieruchomy, także we wnętrzu ciał załamujących pro-
mienie światła, czyli że materja jest stale i doskonale prze-
nikliwa dla eteru. Nie eter, lecz właściwie zjawisko jego fa-
lowania przedstawia się jako będące częściowo wciągnięte
do ruchu całego układu elektronów, z których składa się
materja.

8) Doświadczenie Eichenwalda, osnute na fakcie, że
krążek naelektryzowany w swym szybkim ruchu wirowym
wywołuje działania magnetyczne, pozwoliło skonstatować
(gdy mamy do czynienia z ruchem wirowym krążka heba-
nowego lub szklanego, pokrytego na obydwóch stronach
warstwą metalową i naładowanego jak kondensator) istnie-
nie określonego działania magnetycznego, niezależnego od
jakości dielektryka w ruchu wirowym i ilościowo równego
działaniu przewidzianemu na podstawie teorji eteru nieru-
chomego.

Skoro istnienie i nieruchomość eteru były z musu
przyjęte przez fizyków7, zdawało się, że ten eter nieruchomy,
ściśle rzecz biorąc, powinien był stanowić jedyny pewny
wskaźnik, umożliwiający dalsze poszukiwania ruchu bez-
względnego. Nieruchomość eteru daje do myślenia, że na-
sze laboratorja i przyrządy są stale przenikane przez prąd
eteru o szybkości równej i przeciwnej szybkości ziemi. Mo-
żnaby zatem oczekiwać, że ruoli bezwzględny, prostolinijny
i równomierny ciała, jak np. ziemi, uwidoczni się w zjawi-
skach rozpowszechniania się perturbacji elektromagnet3rcz-
nych na tem ciele, jak np. w zjawiskach optycznych. Wpływ
ruchu ziemi na zjawiska optyczne i elektryczne powinien
teoret3reznie zamanifestować się zapomocą zmiany wartości
liczbowych pewnych wielkości, wymierzonych w warunkach
różnych względem ruchu ziemi, i jest widocznem, że ta
zmiana powinna być funkcją stosunku między szybkością
ziemi i szybkością światła w próżni.

Przeciwnie zaś, wszelkie usilowane doświadczenia pod-
jęte celem sprawrdzenia ruchu ziemi względem eteru i ujaw-
nienia tym sposobem jej ruchu bezwzględnego, stale pozo-
stawały nadaremne, pomimo zastosowania najsubtelniej-
szych środków doświadczalnych.

Klasycznem jest doświadczenie wykonane przez Mor-
ley'a w r. 1881, powtórzone następnie w r. 1887 przez Mi-
chelsona i Morley'a zapomocą środków udoskonalonych i wy-
konane jeszcze w r. 1905 w warunkach bardziej sprzyjają-
cych przez Michelsona i Millera. W doświadczeniu tem usi-
łowano znaleźć przesunięcie się ciał w stosunku do eteru za-
pomocą wpływu wywieranego przez eter na położenie pro-
mieni interferencji, utworzonych przez dwa snopy świetlne,
wypływające ze źródła wspólnego i ponownie skierowane
po przebieżeniu jednakowej odległości, jeden do ruchu zie
mi na orbicie, a drugi równolegle do tego ruchu.

W ten sposób nasunęło się następujące zagadnienie-
jeżeli istnieje eter nieruchomy, to powinien on ujawnić nam
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ruch bezwzględny, prostolinijny i równomierny naszej zie-
mi; lecz gdy żadną miarą tego ruchu bezwzględnego ujaw-
nić nie można, to wynikałoby stąd, że albo eter nie istnieje,
albo też nie jest on nieruchomym.

Lorentz, podniecony tym zagadnieniem, stworzył hi-
potezę, która do pewnego stopnia miała pojednać sprzeczne
wyniki doświadczeń, wykazujących nieruchomość eteru
z wynikami stwierdzającymi niemożliwość odkrycia ruchu
bezwzględnego ziemi. W teorji swej, przyjmując nierucho-
mość eteru, zawartą implicite w odnośnych sprawach sfor-
mułowanych przez Maxwella, rozwijał konsekwencje hipo-
tezy elektronów, według której atomy ciał ważkich są zło-
żone z mnóstwa elektronów dodatnich i ujemnych i wszyst-
kie zjawiska elektryczne i magnetyczne są wynikiem ukła-
du lub też konfiguracji tych elektronów w atomie i ich prze-
sunięciu się w eterze nieruchomym. Na podstawie tych wy-
ników Lorentz twierdził, że gdy ciało, lub też elektrony skła-
dające je, wprowadzone zostają w ruch, wytwarza się zapo-
mocą tego efektu deformacja wewnętrznych pól magnetycz-
nych; siły spoistości się zmieniają a wraz z niemi i warunki
istnienia. Wynika stąd nowa równowaga, w której wymia-
ry linijne ciała, równoległe do jego ruchu, podlegają okre-
ślonemu skurczeniu i skróceniu w stopniu doskonale ukry-
wającym (jeśli np. ciałem tym jest jeden z naszych przyrzą-
dów mierniczych) te zmiany ciała, które powinnyby były
ściśle uwidocznić nam ruch bezwzględny ziemi i pozwolić
na wymierzenie go.

W ten sposób Lorentz usiłował pojednać nieruchomość
eteru z niemożliwością bezwzględną ujawnienia ruchu ciała
w stosunku do eteru czyli ruchu bezwzględnego. Stwierdził
tą drogą, pomimo uznania nieruchomości eteru, że ruch
względny (relatywny) jednego ciała odnośnie do innego jest
jedynym, który nasze obserwacje mogą ujawnić i wymierzyć.

To twierdzenie, według którego niedostępnem jest po-
znanie ruchu bezwzględnego, lecz tylko względnego, stano-
wi zasadę niezależności od absolutu czyli zasadę względno-
ści (relatywnośei).

Już mechanika klasyczna, jak powszechnie wiadomo,
uznała powyższą zasadę, stosując ją wszakże wyłącznie do
ruchu ciał ważkich. Lorentzowi udało się też wprowadzić
ją do zjawisk elektromagnetycznych dzięki hipotezie poje-
dnawczej powyżej wypowiedzianej, która zawdzięcza swój
początek bardzo pomysłowemu wzorowi na przekształcenie
współrzędnych, o czem poniżej będzie mowa.

(C. d. n.)

Kilka słów o Polskiem Zagłębiu
węglowem i jego kopalniach*

Przea J. Odrowąża.

(Dokończenie do str. 179 w N" 36 r. b.)

Aprowizacja. Ponieważ kopalnie teraz zaopatrywują
swoich pracowników w materjały pierwszej potrzeby (pro-
wizja, odzież i obuwie) i odprzedają je im po cenach znacz-
nie niższych od zakupionych, to wszystkie te dopłaty kopal-
nie znoszą na koszta własne, jako koszta aprowizacyjne
i konsumowe. Z powodu warunków, jakie ułożyły się w ko-
palniach okręgu Krakowskiego od początku wojny 1914 r.,
aprowizacja przeszła na ręce zarządu kopalni, które siłąrze-,
czy i w obecnych trudnych czasach zmuszone są prowadzić tę
gospodarkę nadal, aczkolwiek, oprócz kosztów znacznych,
odrywają zarządy od bezpośredniej ich pracy technicznej.
Tymczasem niema innego wyjścia i z tem złem trzeba się
godzić, pomimo nawet przyjętego przez Rząd częściowego
i obiecanego kompletnego zaaprowidowania kopalń, bo wąt-
pliwem jest, czy będą mogły kopalnie pomimo tego wszyst-
kiego, kompletnie usunąć się od zaopatrzenia swych pra-
cowników w żywność. Niektóre kopalnie, jak Jaworzno,
dział ten nowy gospodarstwa swego rozwinęły bardzo szero-

ko, tak, że może być traktowany zupełnie jako specjalny
interes handlowy, dlatego to, być może, i koszta aprowizacji
tak się między sobą różnią na pewnych kopalniach. Tabli-
ca XIV wykaże nam koszta dodatkowe na aprowizacje
ubranie i obuwie, jakie ponoszą kopalnie według ich -wła-
snych wykazów przy przeliczeniu n a l i średniej produkcji
w końcu 2-go półrocza 1919 r.

Pewna różnica zachodzi przy porównaniu liczb w tabl
XIV, a danemi zaciągniętemi na kopalniach —> przyczyna
w tem, że wszystkie te dane są przeliczone na 1 tonnę pro-
dukcji. Różnice znaczne zachodzące między poszczególny-
mi kopalniami są wywołane, sądzę, jakiemiś zapewne spe-
cjalnemi zakupami zrobionemi na zapas w ciągu tego mie-
siąca (wrzesień 1919). Dla ilustracji kosztów, jakie ponosi
kopalnia przy aprowidowaniu robotników i ich rodzin nastę-
pująca tabl. XV wykaże ich w całej pełni.

Tabl. XIV.

Kopalnie

Brzeszcze
Libiąż .
Jaworzno
Boiy . .
Siersza .

Koszta apro-
wizacji na 1 t

produkcji

20,22 kor.
58,26 „
52,04 „
44,71 ,
87,49 „

Koszta zaku-
pu ubrania,
butów na 1 t

produkcji

1,80 kor.
6,60 „
4,70 „
8,00 ,

U w a g i

Oczywiście Sier-
sza koszta zakupu
ubrań zalicza do
kosztów aprowiza-
cyjnych.

Wykazane tu racje są przyjęte z małemi odmianami
we wszystkich kopalniach Okręgu. Ceny są wzięte grudnio-
we, jak wykazała jedna z kopalń.

Widzimy, że jeśliby kopalnia musiała kompletnie apro-
widować robotników i ich rodziny bez pomocy Rządowej,
to na średnią rodzinę robotnika, składającej się z jednego
pracującego i trzech członków rodziny kopalnia musiałaby
dopłacać 607,90 kor. miesięcznie. Stąd zrozumiałe są te
olbrzymie koszta aprowizacyjne, które dorównywują prawie
kosztom robocizny i materjalów razem wziętych.

Kioestja robotnicza. Dochodząc do końca niniejszego
artykułu poświęcimy kilka słów niesłychanie aktualnej kwe-
st ji robotniczej. Jak wiemy, wojna światowa wywołała
ogromne zmiany w życiu społecznem, ekonomicznem i na-
wet psychicznem.

Rząd i Sejm opracowują i wprowadzają w życie dale-
ko idące reformy w tych dziedzinach. Zostaje strona psy-
chiczna, która nie podlega żadnym reformom idącym zz8"
wnątrz—działa tu nieuchwytny duch czasu i sam czas—ja-
ko łagodzący środek we wszelkich ostrych przejawach tak
w życiu jednostek, jak i w życiu zbiorowem. Pofównywu-
jąc pierwszą połowę ubiegłego roku z drugą, widzimy znacz-
ny zwrot ku lepszemu. Robotnik polski w kopalniach
okręgu Krakowskiego powrócił prawie do swej wydajności
w pracy do rozmiarów przedwojennych. Liczba opuszczę--1
nyeh dniówek z powodu nieuzasadnionych znacznie spadła
i, jak pokazują wykazy statystyczne, z 12% spadła w końca
r. 1919 do &%. Więc chęć do pracy zwiększyła się, robotnik
zrozumiał, być może, całą doniosłość swej pracy dla kraju.
Stosunek robotnika cło administracji znacznie zmienił się na
lepsze. Prawda, że w środowiskach robotniczych daje się je-
szcze zauważyć skryta robota czynników deprawujących
burzących i wrogich Państwu Polskiemu, starających .się
wywołać anarchję w kraju, ale znajdują one coraz mniejszy
posłuch u robotnika i coraz więcej tracą swój niedawny
wpływ—słowem,- na całej linji, i to trzeba szczególnie pod-
kreślić, daje się wyraźnie odczuć powolne uzdrowienie mas
robotniczych od tej powojennej depresji fizycznej i moral-
nej, które były powodem nastroju ańarchicznego, jaki się
odczuwał w pierwszej połowie 1919 r. Utrudniona kwest]&
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Tabl. XV.

T o w a r y

N a r o b o t n i k a

Miesięczne

racje

Cena
zakupu
w Mk.

Razem

w Mk.

Cena
sprzedaży

w kor.

Razem

w kor.

Na członka rodziny

Miesięczne

racje

Cena
zakupu
w Mk.

Razem,

w Mk.

Cena
sprzedaży

w kor.

Razem

w kor.

Mf.ka żytnia . . . .
Kasza lub strączkowe
Cukier
Sól
Ziemiaki
Mięso
Słonina

Dopłata

15 H
2 kg
1,5 „
0,5 „3l

2,21
9 45
5,59

0,56
20,23
37.80

33,15
18,90
8,39

16,80
80,92
5(5,70

0,40
2,00
3,00
1,20
1,10
0,15
7,00
4,00

3,60
12,00
6,00
1,80
1,65
4,60

'28,00
6,00

2,0 kg
0,75,
0,50,

20,0 „
2,0 ,
0,6 „

2,21
9,45
5,59

0,56
20,23
37,80

19,89
18,90
4,19

11,20
40,46
22,68

0,40
2,00
3,00
1,20
1,10
0,15
7,00

20,00

2,40
6,00
6,00
0,90
0,55
8,00

14,00
12,00

62,45214,8(5 M.=
=305,10 Kr.

305,10 kor. - 62,45 = 242,65 kor.

117,32M.=
=166,60 Kr.

44,85

166,60 — 44,85 = 121,75 kor.

aprowizacyjna znacznie wstrzymuje przejście do równowa-
gi mas robotniczych i można być pewnym, że zadowalające
jej rozstrzygnięcie usunęłoby częste strejki i zaburzenia z po-
rządku dziennego, i robota na kopalniach poszłaby znacznie
produkcyjniej.

Warunki polepszenia bytu kopalń. Nie chodziło nam
0 szczegółowe zbadanie warunków technicznych na kopal-
niach i rozpatrzenie kwestji kosztów własnych, które tylko
częściowo zostały tu poruszone—zbyt mało mieliśmy czasu
1 niaterjałów na to, ale i te szczupłe dane mimowoli nasu-
wają pytanie, czy można poprawić byt kopalń i jeżeli mo-
żna, to jak? Z tego wszystkiego, co widzieliśmy na miejscu,
stanowczo twierdzimy, że byt kopalń okręgu Krakowskiego
może być poprawiony i to w bardzo krótkim czasie. Ażeby
to uczynić, powinna być zwiększona produkcja i zmniejszo-
ne koszta własne przy koniecznym warunku racjonalnej go-
spodarki górniczej. O gospodarce górniczej już pisaliśmy
i właściciele kopalń, jeżeli rzeczywiście dbają o ich rozkwit,
będą wszelkiemi sposobami dążyli do postawienia tej gospo-
darki jak najracjonalmej. Co do powiększenia produkcji, to,
aczkolwiek dla większości kopalń, jak widzieliśmy, trudne
to będzie do urzeczywistnienia, niektóre kopalnie są w sta-
nie powiększyć swą produkcję, szczególnie, jeżeli uwzględ-
nimy wprowadzenie 3-ej zmiany, co jest zupełnie możliwe
bez wielkich nawet kłopotów dla kopalni (mieszkania robot-
nicze). Trzeba zwrócić uwagę na zbyt wielkie zużycie wę-
gla na własne potrzeby, co w kopalniach okręgu Krakow-
skiego wynosi średnio do 28$ ogólnej produkcji, kiedy na
kopalniach Dąbrowskich zużycie własne wynosi tylko około
18% produkcji. Zwiększenie produkcji i racjonajniejsza go-
spodarka niechybnie wpłynie na zmniejszenie kosztów wła-
snych. Płace robotnicze nie ulegną przyłem wielkim zmia-
nom, bo są ono normowano umowami wzajeinnemi między
robotnikami i przemysłowcami. Wydatki na materjały
mogłyby uledz znacznym zmianom, jeżeliby przemysłow-
cy przy poparciu rządowem uniezależnili się od wyśrubo-
wanych cen rynkowych na artykuły techniczne i drzewo
kopalniane zakładając, powiedzmy, kooperatywę dla zaopa-
trywania swych zakładów w te materjały. Jak dotąd Rząd
polski usilnie popierał przemysł węglowy i wszelka inicja-
tywa prywatna skierowana ku polepszeniu bytu tego prze-'
toysłu, przypuszczam, byłaby najchętniej widziana. Pozo-
staje jeszcze ważna bardzo sprawa—sprawa aprowidowania
kopalń w żywność. Pod tym względem kopalnie bez bezpo-
średniej pomocy rządowej nie mogą się obejść. Ważność tej
kwestji zupełnie jest zrozumiana obecnie i dużo, bardzo du-
to już zrobiono, by poprawić trudności aprowizacyjne,
a'e

i nie mało jeszcze pozostało zrobić. Mamy nadzieję,
?e i pozostałe trudności będą przełamane, bo jak pisaliśmy
]u&! brak aprowizacji, to nowa iskra na uspokajające się już
umysły robotników, to nowy atut w ręku podżegaczy i bu-
tzycieli porządku państwowego. Strejki częste i krótkie,

powodowane brakami w aprowizacji, są do pewnego stop-
nia uzasadnione, ale atrejk, jak ostatni marcowy, 12-sto
dniowy, bez wszelkiego celu, a wywołany tylko głuchą
agitacją komunistyczną, przeciwpaństwową i podtrzymy-
wany wśród mas robotniczych terrorem mniejszości ra-
dykalnej, musiałby być bezwzględniej potępiony i zerwa-
ny—do tego nie doszło, a szkoda wyrządzona przemysłowi
ogromna. Mimowoli nasuwa się myśl, że jasna i określona
polityka Rządu w kwesfcjacJi socjalnych, a szczególnie wkwe-
stjach robotniczych i bezwzględna kara za wszelkie wykro-
czenia przeciwko prawu i porządkowi państwowemu z je-
dnej lub drugiej strony zainteresowanej—zaprowadziłaby
uzdrowienie stosunków robotników do przemysłowców.

ZWIĄZKI I STOWARZYSZENIA TECHNICZNE,

Stowarzyszenie Techników w Warszawie.
Wydział Pośrednictwa Pracy.

(Czynny codziennie od godz. 10-ej do 2-ej po poł. We wtorki
i piątki od godz. 7-ej do 8Y2 wiecz.),

! Posady wakujące.
J\|° 512. Potrzebny inżynier, obznajmiony praktycznie i teore-

tycznie z, gałęzią budowy maszyn, rolniczych, ewentu-
alnie dla prowadzenia krajowej fabryki tych maszyn.

Ns 516. Potrzeba techników do budowy mostów drewnianych.
Ne 518. Potrzebny jest specjalista hutnik miedziany (wytapia-

nie miedzi z rudy).
Jv|o 520. Państwowa szkoła rzemieślnicza poszukuje kierownika

warsztatów.
JSla 522. Do zastąpienia kierownika wytwórni maszyn, powoła-

nego do wojska, poszukuje się inżyniera lub technika
z praktyką.

N» 524. Potrzeba inżynierów-mechaników, chemików i innych
z wyfcszem 'wykształceniem, dobrze obeznanych 2. ter-
minologją polską do tłomaczenia opisów wynalazków
z niemieckiego, angielskiego i francuskiego na polski.

K2 526. W Państwowej Szkole Technicznej, mającej na celu
przygotowanie mechaników i monterów maszyn rol-
niczych, wakuje posada kierownika warsztatów.

Na 528. Potrzebny inżynier do organizacji rozdziału pracy
w fabryce lamp elektrycznych.

Poszukujący pracy.
Ni 301. Inżynier komunikacji z praktyką budowlaną i odbu-

dowy wojennej w W. P. poszukuje posady.
•Ns 303. Inżynier architekt z 9-letnią praktyką budowlaną pry-

watną oraz rządową na odpowiedzialnych stanowi-
skach: budownictwo miejskie, drewniane oraz hydro-
techniczne.

Wydawca Feliks Kuchanewski. Redaktor odp. Stefan Twardowski.
Druk Straszewiczów (d. Rubieszewskiego i Wrotnowskiego), ul. Czackiego J4 3, (Gmach Stowarzyszenia Techników).
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